
„Drweoa* wy«hodłi S razy tygodn. w« « tarek , 
czwartek i zobote rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów L*9 *1 z doręczeniem 1,69 zl miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi LU  zŁ z doręczeniem 5,03 z l

Przyjm nje sie ogłoszenia do wszystkich gazet.

D nk łwydawaiotwo JDrwacy“ Sp.zo. p. w Kowommieśoia,

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 19 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie U  gr, 
przed tekstem 69 gr. -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N u m er te le fo n u :  N o w e m ia s to  8.

▲dres telegra „Drwesa** Nowemiasto-Pomorze.
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Pogłoski o rekonstrukcji rządu.
Zaleskiego mis łby zastąpić Janusz Radziwiłł?

Min. Zaleski o Wilnie, Pomorzu, 
o Prusach Wschodnich 

i mniejszości niemieckiej.
Zakosy Niemiec bądą odparta.

Warszawa, 8. 1. Minister spraw zagraniczeycb 
Zaleski w wy w udzie, udzielonym przedstawicielowi 
anglo-amerykańskiej agencji prasowej .Newa Paper 
Seiwice*, oświadczył, te Polska nwsta kwestję Wilna 
za bezwzględnie przesądzoną, nie wymagającą tadaych 
dodatkowych stypslacyj w sytuacji między narodowej.

Rząd polski uważa obecną granicę polsko-nie­
miecką za slałą i nienaruszalną i za jedną z nsjwa- 
tniejszycb podstaw traktatu wersalskiego i to wojen­
nego nkhdn sił.

Zakusy niemieckie na tak zwany .Korytarz* po­
morski zostaną zawsze przez Polskę odparte. Nsleiy 
przytem zauważ;ć, te argomentacja niemiecka, dowo­
dząca konieczneici połączenia Pina Wschodnich z resztą 
Rzeszy Niemieckiej, jeat bezprzedmiotowa i nieszczera.

Po pierwsze, kcmnnikacja Pras Wschodnich z Rze­
szą odbywa się bez jakichkolwiek trudności i nie sta­
nowi hamulca gospodarczego.

Po drogie, jest rzeczą oczywistą, te daleko wa­
żniejsze musi być posiadanie dostępu do morza dla 
państwa 30 to miljonowego, będącego w okresie roz­
woju swych sił gospodarczych, jakiem jest Polska, 
aniżeli bezpośrednie graniczenie 2 miljoaowej prowincji 
Pras Wschodnich a resztą Rzeszy Niemieckiej.

Po trzecie, t. zw. .korytarz* ]est pod wzgL «ino- 
graficznym czystc-pelski.

W stosunku do ludności niepolskiej Polska sto- 
aaje politykę tolerancji. Najtrudniejszy jest stosunek 
do mniejszości niemieckiej, która, aczkolwiek nia jest 
w Polsce tak bardzo liczna, jest doskonale zorganizo­
wana i znajduje całkowita poparcie i podtrzymanie 
finansowe z Niemiec.

Sytuacja tej mniejszości jest znakomita. Żadna 
mniejszość nie posiada nigdzie tylu uprawnień i przy­
wilejów, co mniejszość niemiecka w Polsce. Mimo to 
mniejszość ta ciągle manifestuje swoje niezadowolenie, 
co nie jeat bynajmniej wyrazem istotnych jej potrzeb, 
lecz środkiem propagandy politycznej, mającej na celu 
wykazać świato, te obecny układ terytorjalny między 
Polską a Numcami nie jest w możności doprowadzić 
do normalnego współżycia oba psńitw.

„Rzeczpospolita" zmieniła właściciela 
i kierunek.

W aferach dziennikirskich w Warszawie twierdzą, 
że .Rzeczpospolita”, dotychczasowy organ Chadecji 
w Warszawie, kapłona została przez p. Tadeesza Sn- 
łowakiego, prezesa Banku Ziemian, prezesa T-wa .Pol­
skie Radjo”, prezeta Stronnictwa Chrześcijańskiego 
Rolniczego w wojew. Poznańskiemu

Dodać należy, że oznacza to pewną zmianę do­
tychczasowej lisji politycznej dziennika .Rzeczpospo­
litą", gdyż nowy właściciel należy do obozu, przychyl­
nie ustosunkowanego do obecnego Rządu.

Dotychczas .Rzeczpospolita* w stoannkn do Rzą- 
dn zajmowała stanowisko opozycyjne.

Ulga szkolna dla urzędników,
Warszawa. Miaisteratwo oświaty zawiadomiło in­

stytucje państwowe, że urzędnicy państwowi otrzymy­
wać będą w IL półrocza bież. rtka stk. zwrot opłat 
za dzieci, uczęszczające do szkół prywatnych, zgodnie 
* rozporządzeniem z 1925 r., a więc bez obowiązku 
akłsdania zaświadczeń o braku miejsc wolnych w szko­
łach państwowych.

Stosowne podania należy wnosić do władz prze­
łożonych w terminie do 1 Intego rb.

Powyższe rozporządzenie powitają szerokie koła 
urzędnicze z prawdziwem zadowoleniem.

Ulgi szkolne dla inwalidów.
Warszawa. Miniater oświaty podpisał rozporzą­

dzenie, aa mocy którego dzieci inwalidów, oraz inwa­
lidzi, otrzymają zwolnienia od wszelkich opłat i, taks 
egzaminacyjnych, a więc i od wpisów w szkołach' pań­
stwowych, opłat egzaminacyjnych itp.

Warszawa, 9. 1. W związku z pogłoskami o za­
mierzonych zmianach w gabinecie .Kerjer Warszawski* 
donosi, że wedlng jedne] wersji chodzi o zmianę 
pewnej teki politycznej, przyczcm ki. Jannsz Ra­
dziwiłł miałby w gabinecie reprezentować koła kon­
serwatywne. Według innej wersji chodziłoby o re­
konstrukcję gabinetu w szerszym zakresie.

Warataws, 9. 1. W kołach politycznych zwróciły 
uwagę dzisiejsze południowe wizyty ministrów n pie- 
mjara Bartla, Byli przez niego przyjęci ministrowie:
Skłsdkowtki, Staniewicz, Czechowicz, Jurkiewicz
i KSan.

Londyn, 8. I, Dzisiejszy .Daily Telegraph” za- I 
mieszczą obszerną korespondencję, poświęconą Gdań­
skowi i Gdyni.

Gdańsk — pisze .Daily Telegraph* — jest naj­
ważniejszym, najbsidzicj interesującym i najtrudniej­
szym problemem pekejowym Europy.

Przez kcryttrz gdrńiki bowiem przechodzi olbrzy­
mia ilość pociągów, wiozących węgiel z Górnego 
Śląska. Polaka może śmiało kenkorować z węglem 
angielskim na rynkach północnych, ponieważ cmcźbwia 
jej to niski koszt produkcji oraz taryfy przewozowej.

Węgierski Krzyż zasługi dla p. Prezydenta
RzeczpliteJ.

Warszawa, 9. 1. Dnia 10 bra. o gedz. 13-tej od­
była się na Zamku uroczystość dekorowania P. Pre­
zydenta Rzplitej węgierskim Krzyżem zasługi.

Dymisja prezesa Prokuratorii Generalnej.
Warszawa, 8. 1. Prezes Prokcratorji Generalnej 

p. Bukowiecki podał się do dymisji, ponieważ rząd nie 
uwzględnił jego wnioakn co do podwyższenia płac 
urzędników Prokuratorji.

Dywidenda Banku Polskiego.
Warszawa, 9. 1. W pierwszych dmach lutego 

ma się cdbyć walne zgromadzenie Banka Polskiego. 
Jak ał/ebać, dywidenta w rokn obecnym ma być 
wyższa, aniżeli zeszłoroczna, wynosić ma 16 proc.

Dnia 15 go kwietnia mija pięć lat od objęcia 
przez p. Stanisława Karpińskiego prezesury Banku 
Polskiego. W kołach sanacyjnych zapewniają, ii na 
nową kadencję pięcioletnią me będzie się on ubiegał 
o to stanowisko.

Kalendarz na widoku!
W przyszłym tygodniu dołączymy do gazety piękny 

kalendarz książkowy, który Szan. naszym Czytelnikom 
aapewno sprawi niemała radość. Kto nie ehce, by go 
tegoroczny nasz kalendarz minął, ten jeszcze zawsze 
może temu zapobiec, a bonując

„ D R W Ę C Ę “
na miesiąc styczeń.

Zwróciło uwagę, że do Precydjam Rady Mini­
strów nie był zmoczony min. Zaleski.

Warszawt, 9. 1. W dalszym ciąga krążą wersje, 
jakoby minister spraw zagranicznych Zaleski miał być 
zastąpiony przez Janusza Radziwiłła. O iltby doszło 
do takiej zamiany, musiałaby ona w tej chwili po 
kolizji Zaleskiego ze Stresemannem zrobić przykre 
wrażenie, tembardziej, że prasa aiemiecka wyraźnie 
domagała się zlikwidowania ministra Zaleskiego, a Ja­
nusz Radziwiłł jest politykiem, usposobionym w sto­
sunku do Niemiec ugodowo.

Stanowiska polskiego porta z punktu widzenia inte­
resów sagielskich nie można lekceważyć. W rokn 
1926 wywieziono przez Gdtńsk z Górnego G Śląska 
300.000 ton miasięcznie, zaś w r. 1923 ICO miljonów 
ton w ciąga rokn.

Gdy rozbudowa portu w Gdyni zostanie zakoń­
czone, eksport polski węgla kamiennego dojdzie do 
120 miljonów ton rocznie.

To więc — kcńczy .Daily Telegraph” — jeat 
najlepszym wskaźnikiem sytuacji na Bałtyku.

Amanullah znów w ciężkie] 
opresji.

Londyn. Jak donoszą z Kabulu ze źródła póło- 
ficjalnego, rozgorzały tam na nowo walki pomiędzy 
wojskami rządowemi a powstańcami.

Ażeby »trzymać zauftnie mieszkańców, król Arna- 
nnllah często wyjeldżs do miasta i pokazuje się pu­
bliczności. Jak donoszą z kół nieć cjalnycb, król od­
rzucił kategorycznie ostatnie propozycje przywódców 
powstania, którzy żądali cd niego rozwodu z obecną 
żoną i skazania na wygnanie trzecb jego krewnych. 
Z drugiej strony Amsasllah byt już skłonny do prze­
prowadzenia daleko idący cb zmian w swej dotychcza­
sowej polityce reform.

Londyn, 9. 1. Z Peszawara donoszą, że wojska 
królewskie walczą w odległości 16 kim z powstańca­
mi, którymi dowodzi Basza Aukjo. Wojska królewskie 
podobno są górą. Szczegółów brak.

Wedłeg doniesień z Indyj, król Amanullah zrezy­
gnował z szeregu dalszych ref itr, jaku, p. wprowadze­
nia powszechnej alożby w< jerowej i sprowadzenia za­
granicznych kapłanów do Afganistanu.

Pułkownik angielski Lawreace, któremu — jak 
wiadomo — zarzucano udział w powstania, został 
odwołany do Anglji z angielskich oddziałów lotniczych 
w Indjicb, gdzie ostatnio przebywał, co dało powód 
do pogłosek o jego udziale w powstania. Znajduje 
się on jnź podobno w drodze do Karat hi.

Organ Li bont Party, .Daily Herald*, oświadcza, 
że rząd angielski jeat winien powstania pogłosek 
o udziale pnłk. Lawrence w powitania afgańtkiem, 
skoro wysłał aa granicę Afganistanu człowieka, który 
znany jeat jako b. organizator powstania Arabów w 
czaaia wielkiej wojny.

Z Sejmu.
Warszawa, 9. 1. Poseł Jerzy Czeszejko-Socbacki, . nej o wniotkn Be-Be, 

który po wydaniu go sądom zbiegł z Polski, ntdesłał j W konsekwencji tego
zmiana regulamian.

siory po wyaiuiu go sąaom zoicgr z roiszi, ntaeaiar i 
do kanctlaiji sejmowej pismo, uwiadamiające, iż zrzc- 1 
ka aię mandatu poselskiego. Obecnie Sochacki prze- f 
bywa w Berlinie, gdzie, jsk wiadomo, przed para mie­
siącami był aresztów asy na żebranin komunistów 
polskich.

Na wtorkowem posiedzenia pleaarncm Scjma ma 
priejlć pod cbrsdy sprawozdanie kcmiiji kenstytneyj-

w sprawie 
wnioakn

rewujt
będzie

konstytucji.
nieodzowna

Wczoraj wpłynął do kancelarji sejmowej rrądowy 
projekt nowej ustawy o spoważnienia ministra skarbu 
do’.wypuszczenia pożyczki wewnętrznej w wysokości 
100 miljonów zł. Cbodzi tu o pożyczkę premjową 
na cele budowlane; narazić miniater ma zamiar wy­
puścić tylko 50 miljonów.

Dziennik angielski stwierdza doniosłą rolę Gdańska i Gdyni.

ytow to c ie kó w  P. K. 0 . Poznań nr. 20411Ł  Cen» pojedynczego egzemplarz* 15 groszy.

z  dodatkami: „Opiekun M łodz ieży“, „Nasz Przyjaciel“ i „Rolnik*



W K i m ś m m m ń m i
N o w e m in to , dnia 11 atycinna 1929 r. 

Kalendarzyk, 11 «tycznia, Piątek, H onorata p,
12 «tycznia, S »bota, Arkmdjua** i Modę sta
13 stycznia, Niedziela, 1 po 3 Królach.

Wschód słońca g, 8 — 09 m. Zachód słońca g. 16 — 08 xn.
Wschód księżyca g. 09 — 32 m. Zachód księżyca g. 17—23 a ,

& m ia M m  i  p ® w iw t e .
Przedstawiania amatorshie Taur.

§w. Wincentego a Paulo,
M ew am i a ItO* w niedzielę, dnia 13 stycznia rb . 

mm  sali Hotelu Polskiego, odbędzie się z ramienia Towa­
rzystw a sw. Wincentego a Paulo przedstawienie am a­
torskie «ztuki ludowej „Okrężne“, komedii w dwuah 
aktach. Dobór sztuki, znanego komediopisarz« Korzeniow- 
akiego, zakrojonej już na-więkez* skalę, doskonały zespól 
amatorów, obiecuje niepośledniego rodzaju rozrywkę urny- 
«Iową. Ale na co przedewszystkiem wa^ę kłaść należy, 
to  za  cel, któremu to przedstawienie jest przeznaczono, 
a  mianowicie na pomoc dla Ochronki. A teraz niech 
każdy sam sobie odpowie, czy je«t coś, co żywiej do ser­
ca nam przemawiać winno jak  pomoc tym, o których 
C hrystus Pan  powiedział, iż, co jednemu z tych małych 
uczynicie, toście mnie uczynili. I czy jest piękniejszy 
i szlachetniejszy czyn nsd niesienie pomocy dla tych 
najm niejszych? A jeżeli dobroczynność względem 
bliźnich jest najpiękniejszą i najwznioślejszą z cnót lu ­
dzkich i najbardziej wymaganą przez religję chrześci­
jańską, to ty, Szan Obywatelu m iasta i okolicy sam so­
bie odpowiedź daj, co winieneś uczynić w niedzielę. 
A jeżeli nie wiesz, to my Ci oowkmy. Winieneś pójść 

n a  przedstawienie św. Tow. Wincentego a Paulo i Ty i za­
brać jeszcze kogokolwiek możesz z Twojej rodziny, aby ś 
tem poparł dobrą i wzniosłą sprawę.

PolUięfcow&fif!!.
N 3Wftflli#$tO* Dla Taw. św. W ineeatago a Paulo 

¿łożył Wydział Powiatowy w rocznej «ubwenaji 59 zł. 
i 59 zł dla biednych na gwiazdkę p. Olszewska wdowa 
i  zł. Za Ofiarodawcom składa serdeczne R jg  zapiać.

Zarząd.
G*i*zdka u H im rzy.

N o w tm ia s to  Jak  co roku, tak i w tym roku 
harcerze pierwszej nowomiejskiej drużyny urządzili „w ie­
czorek wigilijny“ w sali konferencyjnej gimnazjum. 
Wieczorek ten odbył się w święto Trzech Króli. W przy­
strojonej sali przy choince i szopce zebrała się drużyna, 
by spędzić ehwile jaknajm ilej. Z zaproszonych gośai «a- 
szczycili swą obecnością nasz wieczorek; kapelan draż. ks. 
pref, Dembieński, oraz grono profesorskie i drh. Jędrzejew­
ski. Na program złożyły się przemówienia, deklamacje, 
śpiewy i zabawy towarzyskie. Po przy wita aiu mde wi­
dzianych gości przez druha Opiekana, przemówił ks. 
kapelan, wykazując, jak  idee harcerskie pokrywają się 
z ideolcgją chrześcijańską. Następnie nastała chwila 
wzruszenia, kiedy wszyscy, łamiąc opłatek, życzyli sobie 
jaknajwięcej szczęścia. W krótkiem przemówienia drh. 
Opiekun wykazał wartość harcerstwa. Dalej następowa­
ły  deklamacje wierszem i prozą. Cala drużyna śpie­
wała kolendy, a następnie bawiła się doskonale. Na­
raz  dało się słyszeć pukanie do drzwi... to Gwiazdor 
odwiedził harcerzy i wszystkich poobdarowywał. Pod­
czas wieczorku panowała dziwna serdeczność, jakiś h u ­
m or i wesołość niepowszednia. Rozeszliśmy się, marząc, 
by  w życiu harcerskie m takich chwil było jaknajwięcej.

Ponieważ obowiązkiem harcerzy jest spełnienie co­
dziennie przynajm niej jednego dobrego uczynku, a po­
nieważ ze wspólnej herbatki pozostała jeszcze spora ilość 
ciasta i mleka, postanowili nasi młodzi dobrodzieje sp ra­
wić nią radość ubogim.

I dlatego kilka druhów zaniosło pozostałość do domu 
ubogich, i tam  podzielili ją  biednym, ciesząc «ię radością 
tych, którym -ami radość «prawili Uczestnik.

O d r e d a k c j i :  Swiaaków tej sympatycznej im pre­
zy gwiazdkowej w łonie naszych harcerzy mile uderzał 
niezwykle pogoiny, niewyrn iszoay a serdaczay na­
stró j, k tóry odraza umieli wytworzyć, a który udzielał 
się taksamo szybko i gościom, czyniąc im pobyt w ich 
gronie tak miłym i sympatycznym, J a k  z źródła k ry ­
ształowa woda, tak ze serc tej młodzieży, oddanej 
wzniosłej idei «łnżbyBogu, Ojczyźnie I bliźniemu, try skał 
nieustannie jędrny  humor, niewymuszona, naturalna 
wesołość i wdzięczna radość, świadcząca o tein, że i bez 
podniet narkotycznych z pogodnego um ysłu same przez 
się można wydobyć tyle wesołości, aby nią i siebie i in ­
nych opromienić. Zyozyćby tylko nahżato, aby naszą 
młodzieżą harcerską, dającą ze siebie, co serce i umysł 
każdego prawego Polaka i wogóle człowieka zadowolić 
i uradować je«t wstanie, zainteresowały się i szersze 
koła obywatelskie i swą życzliwością dopomogły jej ds 
jak  największego rozwoju tych idei, którym  siuźą I się 
poświęcają,

Z pewnośsią, że apel ten nie przebrzmi bez e*ha i m a­
my nadzieję, że wr&sle zwrócenia się ze strony Kierowni­
ctwa naszych harcerzy w tej sprawie do obywatelstwa, 
liczne się utworzy koło szczerych ich przyjaciół.

v Nominacje«
Z dniem 1. bm. awansowali komendant po­

sterunku z N jw egim iasta Wacław Banaszewski z przo 
downika na starszego przodownika, Rafaiski kom endant 
posterunku Ł ikorz ze starszego posteru oko wego na 

: przodownika, A ugustyn K rajnik z Nowegomiasta z przo­
downika na starszego przodownika.

Dar oczna zabawa Zlcmianak.
Lubawa» Dnia 6 stycznia r. b. w wieczór Trzech 

! Króli odbyła się doroesna zabawa Ziemianek lubawskich 
na salach p. Kowalskiego w Lubawie. Już od goiz 8 ej 
zaczęli napływać liczni do wesołej i ochoczej z*lnwy 
chętni uczestnicy. Doborowa orkiestra 67 pp. z Brodai- 
cy w swym najlepszym składzie przepięknie grała, zwła 
szcza polskie rnelodje, z których Kujawiak wy wołał istaą 
burzę oklasków.

Tańce prowadził p. Zbigniew R einhardt z Rady, 
wprowadzając z wielką warwą ładne kółka, kółeezka 
i figury kotyljonowe. Powoda-e świeżych kwiatów, lale­
czek, konfetti, a przedewszystkipm tego złotego humoru, 
wesołości, któryś alwą śmiechów wciąż się rozchodził, 
dawany piętao tej zabawie. Poczta roznosiła miłe liściki 
od „W szystkich do W szystkich“ pisane, z których uda- 
tniej*ze albo wierszowane — głoŚQO odczytywano.

Niemałą podporą tej zabawy był obfity bafet — do­
brze w wiejskie potrawy zaopatrzony — cieszący się na­
turalnie p »wodzeniem, tembardziej, że i ceny były b ar­
dzo przystępne.

N elirzni reprezentanci Nowogcmiasta, jako ucze­
stnicy tej zabawy żałowali bar Iz i, że odległość spowo­
dowała trudaośoi dla wielu innych w przejeździć na za­
bawę. Ogólnie uderzała tylko mała ilość ziemiańttwa 
okolicznego; czyżby jak  zwykle! „Każdy święty ma 
swe w ykręty“ ?

Kres tej miłej zabawie, z ogromnym żalem dla wszy-«
stkich położył czas przypomiaająey, ż* oceiąg, u wożący 
am zrkę da Brodnicy, już me Mag * odejdzie, j

Czysty dochód przeznaczają Ziemianki na instytucje 
akademickie.
<b Kradzisi torfu z łątł.

v R um ian« w  nocy z 6 na 7 bm. skradziono rob. 
Br. Dudkowi z Rumiana pół kłafty torfu z łąki. Na sku­
tek energicznych dochvizeâ wykryto soraw^^ kra izieży 
jest nim Pr. B z Rumiana, u którego znaleziono torf w 
mieszkania. R. przyznał się do winy.

2  J P o m o r m ,

W i«ki Śmiertelna leśnika z dzikiem. U
3, paw. Sjpolao. W Kernie rowie, w po- 

wiecie sępoleńskim na Pomcrzn, na terenach majętności 
p. 8i3mbelana K imierowsKidgo odbiło się niedawno po­
lowanie z n«g-m<ą a% dziki. W  ezaiie polowania wyda­
rzył się wyptdek, który oiail nie pozbawił życia jednegs 
z uczestników. Dc ciężko rannego dzika podszedł leśnik 
Józef Lisiak, by kordelasem dobić ranne zwierzę W 
tej samaj chwili rozwścieczone zwierzę, o wadze mniej 
więcej 4—5 ccataarow, rzuciło ałę na leśnika. W ywią­
zała się walk«między człowiekiem a zwierzęciem, walka, 
na której wid** krew zattygałn w żyłach przypatrnją- 
cyeh się gości.

L. nie traeąc przytom iośoi, rzucił się na ziemię, bro­
niąc się kord blatem, który przed chwilą dobył dla dobi­
cia dzika Jego przytomności i zimnej krwi oraz psom. 

i które nadbiegły w n ijkrytyczm ejszej chwili« zawdzięcza 
L„ Ż4 oda ód  w tym  wypadku jedynie okaleczenie uda 
lżejszej natu ry .

R3UuA«ral8fiiilNieiiic0f«
S fS flltirucf!. We wsi Szembrncha pow. grndziądz-

kiego, p »łożonej aa i granicą niemiecką, miało miejsce 
zajścia, świadczące o n ab y  wałem rozzuchwalenia się ży­
wiołu niemieckiego na P im srza.

W miejscowej re-itauraoji g rapa Niemców śpiewała 
naojoaalutyezne, prowokacyjne pieśni niemieckie. G ły  
jeden z poDktch rolników zwróiił un uwagę na niewła­
ściwość takiego wyzywają zaih iw aaia się. Niem iy 

! rzucili się n% niego i pobił* g i  d i  u tra ty  przytoasaośsi. 
C > naj«matniejfze to to, że w napadzie po stronie Niemców 
hrał udział również Polak, niejaki B. (ł).

W /pidak p n y  s iifc ik d w if liu ,:  "1
K ^ lc ie rsy n a *  w  porze wieczór ne j «dal! się 

syn tut- siodlarza Paszkego na szosę do Śiedlic, aby 
* tam z towarzyszami saneczkować. Podczas saneczkowa­

nia nadje hal nagle aam ohód i uderzył o sanki. Prze- 
; dnia część sanek wbiła się w biodro Paszkego i ciężko 
i rannego odwieziono do szpitala.

Ostatnie wiadomości polltycn
Posiedzenie komitetu ekonomicznego

ministrów.
Warszawa. Da*a 10 bat. p-d przewodnictwem 

premjera Butla odbyło się potiedtcaie Komitetu eko- 
aooiiczaego miaisttów, na któren załatwiono szaref
aktuiltifch «praw ¡gospodarczych.

Odpowiedź na notę sowiecka w sprawia 
paktu Kelloga.

D :ii wręczaaa zostata odpowiedź polska -a ootf 
sowiecką aa rące Lttwiaowa rządswi roayjskieoae. 
Na wstąpię aota polska rozprawia się ze zarsutem ze 
*tr jtif rządu aow;eęKieg-j, te jeszcze dotychczas nie 
d »szło do zawarcia paktu o nieagresji lab rozbrojenie. 
Nsstępaie rsąd polsci w odpowiedzi zaaacza, ze za* 
saiaiczo godzi się aa erooozycję. jednak z pewsemi 
m •dfftaacjsni, ktirych domsgają się wtględy -a pakt 
Kcllog* który zibowiątuje do aolidaratgo postępowa­
nia. Nsstęaae rząd polski wyraża zdziwienie, ze rząd 
sowiecki zwrócił się ze swą propozycją do Litwy, któ­
ra z Rosją nte ąraiiczy, a pournąt państwa z nią 
graniczące, jak Pulaadję, Łotwę, Bitouję i Ranuaję. 
Reąd polsci jest za łączne« przystąpieniem państw 
bauyckicb i Ramuuji i zwróci się do aich w tej spra­
wie, aoy stwierdzić ich zdanie pod tym względem.

Sprawa Rzymska na drodza pomyiinsgo 
załatwienia.

Rzym. Jak donoszą z Rzymu, Ojciec iw. ** 
tajnym kousystorzu miał oświadczyć, Ze porozumienie 
z rządem włoskim jest na drodze zaiatwieaia. Uf ład 
po jego podpisaniu zostanie ptzez parlameat włoski 
ratyficowauy, a nastęsuie podany do rejestracji Lidzw 
Nsrodów, co giy nsttąpi, rząd wioski zam anaje dla 
Watyctłu twego ambasadora, a Ojciec św. przy Kwi­
ry aale naucjasza.
SpcJaiiSci niani, przeciwnuncjaturzaw Monacłijuw

BstIiu. 'W komisji parlameataraej uchwaloeo pra­
wią opiekę jedyuie przedstawicielom eaństw, akredy­
towanym przy rządzie Rzeszy. Uchwała ta, do uchwę- 
leui* której przyczynili s ę przedewszystciem aocjaliid, 
skietosrkna jest przeciw naacjatarze pap esetej w Mo* 
nschjum, oraz przeciw poselstwa francuskiemu tamte. 
Bawarje jest z powodu tej uchwały, godzącej w |tf 
samodzielność, rozgoryczona.

Minister Zilsski nie ustępuje.
Warszawa, 9. 1. P. A. T. npowaltioaa jest de 

stwierdzenia, te pogłoski o mającej jacoby nastąpić 
zmianę aa stanowisku mm. apt. zagr., jat np. rozpo- 
wszechaiaae w prasie niem eckiej wieści o zamierzo­
nym a ow staniu na staaowisko mm. spraw zagr. post* 
Ku ila i iiae podobne przypuszczenia są najtapeiiiej 
bezpodstawne.

Cni et» na Książki. — D wa gatunki Chleba.
Limgtad. Podobno sarzedaZ chleba jut w pierw­

szej o liw ie  styezaia ma się odbywać aa podstawie  ̂
książeczek pracy. Dla ludzi niepracajscycb ceaa Chle­
ba bidzie wyższa ntz dla artędiiców i robotników. 
R »■> tstcy więc za t kg. Cfttsba żytaiago będą pładć 
13 opiejak (skało 26 groizy), „burźuazja” zaś dwm 
razy więcej, czyli 26 aop eiec za I kg chleba sitko­
wego 1S i 35 aopteiek. Catab ma oyć wysiekany w 
dwóch rózaych fsrmtch t inaym kistałcie’o>cheacóur„ 
ze wzglądu aa nmoziiwianie kontroli i niedopuszczenie 
do nadużyć.

Zloty proszek
do

prania.
EÇ«£di E>»c«ka tavicra n t « M o l i l a a k f >

•  s cyS a la  4« ««*«.<«•
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(Ciąg dalszy)
— Ten człowiek, to chyba wariat, warjat skończo­

n y ! — Borsenne pomyśl»!. Dodał zaś głośno;
— Panie kochaay, ządaate twoje brzmi trochę 

dziwacznie, skoro m>ja tona o i d<wia nie żyje.
Not*rjusz uimiechuął się złoił:wie
— Czy pan hrabia wie o izm napę w no ? — spy­

tał słodziutko.
Borsenne Utoczył w górę, jak pod uderzeniem 

iskry eiektryernej.
— Czyś psa szalony, c ośmielasz się drwić ze 

mnie ?
— Asi jedno, ani drugie, — aotarjeiz odrzucił z 

krwią najzimniejszą.
— Oto akt urzędowy zejfzit z tego świata hra­

biny de Bozaeune — mąt podsasął payiec pod nos 
notariuszowi.

Pariaon przebiegł go szybko oczami.
— Tak, niczego w nim nte brakuje.
Borsenne lżej odetchną1.
— Tyko — Cłdzit dalej zwolna notaąasz — ten 

dowód wcale mnie nie przekonywa.
— Jiszcz-! — Borsene zawołał, waląc w stół 

pięścią z cs'ej sił/. — Skończmy raz tę ohydną kome­

dię, panie Parisot, którą ja zaczynam poczytywać za 
o*ob stą zniewagę!

— Panie hrabio — aotsrjnsz zmierzył go od gło­
wy at do stóp wzrokiem nowym, mówił zaś odtąd 
toaem szorstkim. — Jtżelt słowa moje drażnią go 
i mederpłiwią, tern garsej dia ciebie. Ja atoli zna n 
m >tą pawintsść, wie n, sc « mi prawo przrtługije. D >- 
pełnę pierwszej, a w dsnym razie potrafią zmusić do 
uszanowania drogiego... przez wszystkich. Czy paa 
hrabia to rozumie? liz  e tu o sptdek bardzo zuaczny, 
przeszło sześć miljoaów. Czyż można się dziwić, że 
poatąpnję z całą przezornoś:ią?

— Mniejsza e to. My bo zajmujemy się jedynie 
spadkiem po panu Poutsage — przemówił Borsenne 
łagodniej, aiadsią: na dawne miejsce.

— Past P mtaige mianuje tak samo hrabinę de ' 
Birteaie, swoją ogólną spadkobierczynią — wtrącit 
notarjusz od niechcenia.

B >rseiae'owi w oczach sią zaćmiło.
— Tes drugi testament mówił dalej Parisot, 

nosi dstę i 2 stycznia rocn 1867, att zaś zejścia z te­
go świata pani hrabiny napiaaay 9. grudnia 1866.

— Testament wię: jest nieważny! — Boraesne 
zawołał oo chwili namyśli.

— Ja jestem wręcz inaego zdania — bąknął Pa- 
risoa lodiwato.

— T> coś ciekawego, na prawdę!
— Czy ta data 12 stycznia roku 1866, niczego 

nie objaiita pana farso emu?
— Nie, najzupełniej eiczego.

v— Dla mnie przeciwnie, jest ona dowodem na­
macalnym, że pani de Borteaae żuje.

— Zawsze tu pań (ta fikaaqa! T > dowodzi jedynie, 
że umysł pani Foataage był już wtedy zdziecinniały
t niepoczytalny.

— Cfaci'j wierzyć, panie hrabio — odparł z dumą 
Parisoa, — żs tac testitorka, jak i jej notarjnaz, byB 
wtedy przy zuaełme zdrowych zmysłach!

Bortenne otarł chustką czół o, zrosz oae z miym potem. 
(1 — Ej Zet — po trząsł głową — to szczyt niedorza— 
czaości

— ®rzyznaję, że położenie jift czeaś niezwykłe* 
— rzerł notariusz.

— Ponieważ me wiem, z jakiego powoda iw  ja­
kim cela?... podibs się p*na taktem je uczyaić — 
mruknął gniewne B>ar*eane.

— Zaiominusz «ame Hrabio, że ja jestem tylko
wykonawcą obce| w *1.

— Komec koń-.ow, odmawiasz pan oddania ml 
majątku w ręce, który da mnie srawiie niletr?

— Który atlety d » arabias de B<rsenae, urodzo­
nej banaówsy de P»icourt Otn»wi*m atanowceo.

— Opowiem przed sądem pańicte postępłwaeie 
ze mną! — krzyknął Borteaae, pteaiąc aię ze złości 
bezsilnej.

— Oi! wiem, że w tem jist materjał d) proce­
su wielce seniacrjasgo, ale to mnie mc a nic nie 
obchod ci.

B imane wstał z mozołem. Był biały jik ściana 
i me mógł prawie otrzymać się na nogach. (C. d. a )



Ruch towarzystw.
titommmlMto. Walne zebranie cecha kołodziejskie­

mu# sm powiat lubawski odbędzie się w « i•il* i« l« f 4nim  
m  mtf&mmim 1919 o  g o d z . 2-ąfiej po p o la  dniu w lo­
kalu  p. S trehla w Nowemmieście z następującym  po- 
&&ądkśera obrad:

1. Zagajenie zebrania przez delegata władzy nad­
zorczej.

1* Oddanie przewodnictwa w ręce dotychczasowego
zarządu.

i* Odczytanie protokołu z zebrania konstytucyjnego.
4. Przyjęcie członków.
5. Wybór zarządn.
C 8 orawy gospodarcze cechu.
7. Wolne wnioski.
¡8- Zamknięcie.
Na zebranie zaprasza wszystkich członków i samo- 

Sm eteyek rękodzielników w zawodzie kołodziejskim.
S tarosta Powiatowy, A. Bederski.

tLmfenmr». Walne Zebranie oddziału lubawskiego 
jSnenmemia Rodaków z W arm ji, M azur i Ziemi M&Ibor* 
iskiej odbędzie się dnia 13. bm. (w niedzielę) o godz. 14,30

w hotel a „Pod Orłem** p. Kowalskiego w Lubawie. Re­
ferent: prezes Zarządu Głównego, p. redaktor Stan. 
Nowakowski z Bydgoszczy. Ze względu na ważność 
porządku obrad pożądane jest przybycie wszystkich 
członków i sympatyków. Zarząd.

Lubaw»« Zebranie Legii Inw. W ojsk Polikich w 
Lubawie odbędzie się dnia 13. bm. u p. Kochańskiego 
o godzinie 1-ej po poł. zaprasza się, wszystkich członków 
z powodu bardzo ważnych spraw. Zarząd.

H s w o m N tto  W alne Zebranie towarzystwa Po­
wstańców i Wojaków Nowemiasto odbędzie się w czwar­
tek, dnia 17. I r. b. o godz. 7-raej wieczorem w małej 
salce Hotelu Polskiego.

Zebranie to w niedzielę, 13 bm. nie odbędzie się z powo­
du braku salki. Zarząd.

Hoarawil^^to« W alne Zebranie Tow. św, W incente­
go a Paulo odbędzie się w sobotę, dnia 26 stycznia rb. 
o godz. 1 tej po poł. w Ochronce z następującym  po­
rządkiem obrad:

1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołów. 3. Spraw o­
zdanie. 4. Wybór nowego członka Zarządu. 5. Wolne
głosy.

W razie nieprzybycia dostatecznej ilości ezłeraK 
odbędzie się drugie Walne zebranie o godz 4,15 po po­
łudniu tego samego dnia, z tym  samym porządkiens
obrad. ZrasącL

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowania oficjalne z dnia 9. 1,
Płacono w złotych za 100 kg.

Syta nawa (suchej 32,75 13.21
Pssanisa 41*50- 42.50
Jęczmień braw ataw s 84.89 M M
Owies nawy 18.50-8150

W arifiw a , 11. 1. Dolar S.9® slMtrsątf. 
Za 100 ml w  Gdaśaka 57.90—17.89. 
mm W aranw « 57.47—57.85.

Z powodu accident zmarła nagle moja 
ukochana córka, nasza droga siostra

iś. p.

K lap a  C z a rn e ck a
przeżywszy la t 19. *

O czem donosi w smutku pogrążona
RODZINA.

Marianowo, 10 stycznia 1929 r>
JSksportmeja odbędzie się w niedzielę, 

dnia 13 o godz. 3,31 po południu do kościo­
ła parafialnego w K urzętniku, pogrzeb w 
poniedziałek o godz. 9,30 rano«]

P R Z Y M U S O W A  L ICYTACJA.
W® w lo r « k | ś n i«  15 b is . o  fsedc* II i  p ó l »«■*•*! • • !«  
iifHrsediwai Oędę w 9€^«s«parsolt m paaa Hfadpsffaara

Sispkiipsparchicgo za gotówkę najwięcej dająooaau:

1 centryfugę i 1 świnię około ctr.
Scwfealsklf kom. sądowy w Lubawie.

JARMARK na bydło i konie
odoędsielsię

m Kurzętniku w środę, dnia 16-go bm.
K u p le n d ti sołtrt.

O G Ł O S Z E N I E .
©o końca pierwszego g r o s z a  1921 wyttt*c*a się nnutę-

fujące dni na n k t  sądowe w która odbywać się
ędą w k s t e l u  H d l« i» o c f k 6 s  w l ą t o n s c

ii titip, 13 marca, 17 kziitaia, 15 mija i 12 czerwca,
to  jest jeden raz w miisiąta w  Arcdjr* a nie, jlak dotychczas, 
w  «rwwptlcig dla wznystnick spraw w obrębie Ląkoraa pro- 
wad zon rab.

O ile poz woli czas, w daa^h tych załatwiane będą róy- 
«9ef akta dobrej woli, wołoski na prze własscsenie i wssełda 
Inne sprawy.

Sąd Grodziski Noweadasto, dnia 7 stycznia 1929 r.
(—) Q<att<nann,

Haezelnik S ąd i G-oiŁkiego.

Licytacja na drzewo.
W dsSs I7>09 I. 29 Pt o woda. 10 sn e d  pslodsism w 
HUnmla w otse^ńy p. Bedciąge pójdzie na sprzedaż naj­

więcej aająiema:
cer. $0 ms drzewa brzozo wego I I I  i IY  klasy.
43r. 129 sztuk dyszli brz tzowyeh i dragi I I —IY  ki.
K̂To %% m % świerkowegs drzewa użytkowego I I I  i IY  k l. 
er. 49 drągów świerkowych I I —IY  kl. 
aa*. S§ u p .  drzewa opałowego,
ĝy« 159 gromad gałęzi I I I  klasy (brzezowyefc, awtarke- 

Wfreh i sosnowych.

Orloytus Lubstyn.
WT Z . .« .A .  .ią  id ra .l«  *R|;

p rae d z ie raaw iam

Restauracje Obywatelską
■ •■ * «  L . A . w . , .  H . » . n a i i . i « J .

m, Of«Ę#ą, latał naiająły *lę także na inna przedsięlj.

B. Jaranow ski, Nowemiasto.
Z g ab il^ m

papiery
wojskowe.

AteUifier Wiśnie istó,
Lmbmmra-P&m eras.

T R Z C I N A
do k-yaU dackóy, 

c.M t«*yf*9 «, m d U p  
ka , t o c f  i o a # la

na sprzedaż.

Kitowski, Patalton.

Ogłoszen ie .
W „Drwęcy“ z dnia 10 stycznia rb. uka­

zało się ogłoszenie Pow. Kasy Chorych w No- 
wemmieście tej treści, że nie będzie zwracać 
ubezpieczonym kosztów, powstałych przez le­
czenie się u mnie.

UBEZPIECZENI! Zarządzenie takie jest 
bezprawne. Ustawa o Kasach Chorych gwa­
rantuje Wam wolny wybór lekarza. Wobec 
tego, że Kasa Chorych nie zawarła kontraktu 
z lekarzami, nie dająe Wam temsamem mo­
żności leczenia się u lekarzy kasow ych., macie 
prawo leczyć się u wszystkich lekarzy, a za­
tem i n mnie, a Kasa Chorych masi Wam 
koszty leczenia zwrócić.

Nadmieniam, że za umieszczenie , bezpraw­
nego i krzywdzącego mnie w Waszych oczach 
ogłoszenia, będę ścigał Kasę sądownie.

D is ittedn in a i s e ,  Lubaw a.

UWAGA! UWAGA!
Nie jest rzeczą łatwą, wśród mnó­
stwa wirówek najrozm aitszych ty- 
jpów, dokonać właściwego wyboru. 
Każdy fabrykant twierdzi, że jego 
m aszyna jest najlepsza. W skatek 

1 ogromnej popularności wirówek

„DIABOLO“
na całym świeeie, a to dzięki swej 
niezrównanej konstrukcji i nad­
zwyczajnej dobroci pod każdym 
względem,

fiależf przy załapie wybierać tyłki JIABBIO“,
wirówkę o najdokladniejszem  odtłuszczaniu i z gwa­
rancją 15-łetftią. Do nabycia w każdej miejscowości 

u upoważnionych zastępców firm y.

I-SEPEMTOS, s >. «>o. JSS3«“ S
Lwr6m§ Poza «6, f«rscc«a

»•deklu
mpmmp

Inspektor na pow. Brodnica — W incenty Oleśnik 
Brodnica, Przykop 37.

na pow. Działdowo, Lubawa — M aksym ilian Zawadzki 
Nowemiasto a. Drwęcą ul. Lipowa.

P O L E C A M  nm  s e z o n  i

RADJ0APARATY
na korzystnych warunkach oraz 
lampki i baterje anodowe. - - - 

POZ ATRM -POLBCAM : _
7 F R A R Y  ścienne i kieszonkowe, lustru men- 
f c b U A i l l  ty muzyczne i przybory do tychże 

oraz artykuły optyczne. - • : •
J A N  K R A S I Ń S K I ,  mistrz zegarmistrz. 

LtsBAtf A, Rynek 4.
Instalację radioaparatów wykonuję pod gwarancją.

MASŁO MLECZARSKIE
■» a k sp  ie t  da  G d tć ik a  
k a p u j ę  k t i d ą  i l o ś ć  
I pław ą s a n ,  cUieaae

nl9 n o p o l f< właśi. B. TEMPLIN,
telefon 5 « . T O R U *  U ¡stówa 10.

Or£e#o 0jałjW8
gratki wyrąb z ro m

I9J7-2B pi ceni ̂  *Zt~  *I 
•  i f i e ś s j i

M «|. C t»ÓPjB|
p. LłJU&ifk,

( ir d  fit it*| 4 5 n)
2 p>trzebny od

i IY. 29 r. na

piiSussi i  Z łitsde.

P oloasiw  | 9  • • • « e h  I nm w a r ir tk a o h  w f j ą t -  
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O D E Z W A
Do Członków miejskich i powiatowych

Kas Chorych
w w o je w ó d z tw a c h  poznańsk iem  i pomorsk iem.  

Ubezpieczeni l
Z dniem 1 stycznia ib. nastąpi! stan bezkostraktowy nsiędiy likarzami, a Kasami Chorych, nie z naszej w iny, lecz z w iny Okręgowego Z w iązk»  

X is  Chorych. Mimo aiilnych starań i daleka posuniętej ustępliwości nie mogUimy z powoda niezreinm inłego uporu Okręgowego Zwiąskn Kas Cboryck 
zawrzeć z nim runowy.’

Jeżeli Okręgowy Związek Kas Cborycb twierdzi, źt zapóźno przedstawiliśmy zasady projektowanej nmowy, to mija się świadomi* z prawdą. Na 
Kwartał przed wygaśnięciem anidw, dnia 4 października 1928 r., wystosowaliśmy do Okręgowego Zwsązka Kas Chorych pismo z prośbą o podjęcie periraktacyj, nie­
stety dopiero w 5 tygodni późni*j Okręgowy Związek Kas Chorych wyznaczył termin konferencji i wtedy, t. j. 11 listopada, a nie 7 grndsle, podaliśmy do wiadomości 
zasady projektowanej przez nas nmowy zbiorowej.

Narzuceni Wam, a nie wybrani przez Wan, możno władcy Okręgowego Związku Kaa Chorych chcą Wan „uszczęśliwić*4 osławionym  
systemem ambulatoryjnym, chcą Wam odebrać prawo wolnego wyboru lekarza i znieść dotychczasowy sposób otrzymywania pomocy lekarskiej 
w  prywatnych gabinetach lekarskich, chcą Was »tłoczyć w  jedaym badynkn, chcą z Waa zrobić namerki, załatwiane w  sposób hiarokratyezny 
przez skoszarowaaych w  tym badynkn lekarzy. To, co jest przedmiotem żyw iołow ej nienaw iści szerokich m ss pracujących w e  W arszaw ie, 
w e L w ow ie, w  Krakowie, chcą przeszczepić na terea tutejszy, aczkolwiek podczas wyborów do Rad Kaa Chorych ubezpieczeni w olbrzymiej 
w iększości w ypow iedzieli się  za otrzymaniem dotychczasowego sposoba otrzymywania pomocy lekarskiej w  prywatnych gabinetach. ?rsed- 
smak tego, co możnowładcy katow i ckcicliby zaprowadzić n nas, macie w  ambnlatorjem dentystycznem  Kasy Chorych m. Poznania, które tak  
dotkliwie dale się Wam we zaaki.

U b e z p i e c z e n i  i
W Waszym interesie mnsicliśmy się przeciwstawić zakosom Okręgowego Związku Kas Chorych. Nie wilczy my z Wami, !«cz w  obronie W»-> 

ssych  słnsznych prnw. Nie możemy zezwolić, aby za Wasz dętko zapracowany grosz robiono kosztowne i szkodliwe eksperymenty ne Wstzem zdrowiu i
Nie mają rzekomo Kasy Chorych pieniędzy ns to, aby dotkniętych gruźlicą w ysyłać do sanatorjów, skrę fal iczne i niedokrewa® dzieci 

aa kelonje letn ie, aby ream atyków skierow yw ać do kąpielisk leczniczych, ale na to, by bndowsć kosattm miijonów słoiych, nikomu nie potrzeba«, gma­
chy ambalatoryjne, pieniędzy jest pod dostatkiem.

Wyłącznie to było przyczysą rozbicia zię pertraktacyj i wybnebn stsns bezkoatraktowego.
Nieprawdą jest twierdzenie, źe lekarze żądali podwyżki swych wynagrodzeń o blisko ICO«/». Przeciwnie: w ciąga całych peitraktacyj podkreślaliśmy, 

ża sprawa wynagrodzenia jest dla nas drugorzędną i że pobory nasze tylko wtenczas mają być podwyższone, jeżeli zezwoli na to możność płatnicza K«s Chorych.
Prawdą jest natomiast, iż Okręgowy Związek Kaa Chorych śmiał zaproponować asm obniżenie'dochodów, nsprz. w Kasie Chorych m, Poznania 

» bSsko 30 procent i
Nieprawdą jest również, źe wynagrodzenie lekarzy wynosi przeciętnie 1.500 złotych. Wfdłng siazyth dokładnych obliczeń wynosi bowiem przeciętny* 

dochód miesięczny z praktyki kasowej około 900 sł bratto, z czego po opłacenia koutó*, związanych z wykenywaniem zawodu lekarskiego, pozostaje około 850 *Ł

U b e z p i e c z e n i !
Okręgowy Związek Kas Chorych chc© W as świadomi© wprowadzić w błąd, jeżeli 

iwferdzi^że w czasie szalejącej grypy pozostawiamy W as bez opieki lekarskiej. Wiecie 
chyba dobrze, żel niema mowy o strąku lekarzy, ponieważ p o d cz a s  sta n u  bezfeonirak- 
to w e go  n ikom u nie o d m aw iam y  pemtrcy.

U b e z p i e c z e n i !
Opinja całego nieomal świata potępiła system ambulatoryjny!^ Słuszna więc jest 

sprawa, o którą walczymy. Mamy nadzieję, że i Wy przeciwstawicie się zdecydowanie 
zamiarom mcżnowladców kasowych, nie liczących się ani z Waszem dobrem, ani z W aszą  
wolą, ani też z opinją publiczną!

P O Z N A Ń ,  dnia 3 ntyem la 1929 r.

Związek Lekarzy Zachodnie! Polski.
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Znów „cudowny14 Michałek stał 
sią głośnym.

Michałek uciekł * zakładu O. O. Salezjanów 
I wygłosił w Michałowie noworoczne „kazanie".

Swego czaiu pisaliśmy osobno o Michałku z Mi­
chałowa, którego ludności miejscowa zrobiła sobie 
„prorokiem*. „Cudowny* Michałek niedawno tema 
został oddany do zakłada ki.ks. Salezjanów w Warszawie.

Obecnie sprawa Michałka wypłynęła znowu na 
światło dziesne. Uciekł on bowiem z zakłada do da­
ma do Michałowa, gdzie znów wygłosił kazanie. Na 
osłatniem jego kazania miało być około 8 tysięcy oko­
licznej łndności.

Prasa warszawska, pisząc o ucieczce Michałka, 
donosi:

Michałek Mierzejewski — tak bowiem brzmi na­
zwisko „proroka* — 26 grudnia znów zjawił się w 
osławionem Michałowie.

Na wieść o nagłym powrocie Michałka zebrało się 
we wsi kilka tysięcy okolicznego ładu i Michałek wy­
głosił w Nawy Rok kazanie.

W jaki sposób Michałek wykradł się z zamknię­
tego zakłada opiekuńczego w Warszawie i skąd wziął 
pieniądze na podróż — dotychczas nie ustalono. Na 
podłóż z Warszawy do Zamościa musiał posiadać co- 
najmnUj 20 złotych.

Prawdopodobnie więc ktoś maaiał Michałkowi w 
ucieczce dopomóc.

Zawiadomione, o ucieczce Michałka władze bez­
pieczeństwa w Lublinie zarządziły pościg, nakazując
jednocześnie sprowadzenie niezwykłego uciekiniera do 
komendy powiatowej.

Do Michałowa udała się policja, celim atesztowa-
sis Michałka.

Jakie bjło jednak zdumienie policji, gdy okazało 
się, że Michałek zdoiał zbiec.

N e zastano go ani a kowala, ani a mstki.
Dochodzenie ujawniło, że Michałek początkowo 

ukrył się przed policją a fornala ordynacji Zamoyskich 
Korćara, łecz i stamtąd w porę zbiegi.

Policja ustaliła, ze Michałek uciekł w kierunku 
sąsiedniej wat Wyszkowice, odległej o 6 km. od Mi­
chałowa, gdzie ukrywa się w lasach.

Ze wzgląd« na nocną porę pościg odłożono”ua 
następny dzień

Nad rasem policja wyruszyła na po sza ki wa­
si • sprytnego chłopca, który niewątpliwie jut za parę 
gedzid znajdzie się w jej rękach.

Michałek będzie odstawiony nsrazie do aresztu 
komendy policji powiatowej w Lublinie.;

Dslssemi jego losami pokiernje w porozumienia 
z władzami wytazemi ataroata zamoyaki płk. Pryzińaki.

Według doniesień jednego z pism warszawskich, 
które zssiągło informacje n ks. ks. Salezjanów, w za­
kład de nie wiedzą, w jaki apoaób zdołał Michałek 
uciec. Ks. dr. Antoni Łatka, dyrektor zakładu, pyta­
ny o Michałka, opowiada następująco:

Daia 23 grudnia, mniej więcej o godz. 10 tej rano, 
zgłosił aię do mnie jeden z panów z ramienia hrabiny 
Zamoyskiej, prosząc o przyjęcie do zakładu znanego 
Michałka z Michałowa. Po chwili z za drzwi — 
gdym wyraził zgodę — wyszedł wysoki, dobrze zbu­
dowany o czerstwej cerze, przypuszczalnie 17, 18-letai 
chłopiec, w skromnem wiejskiem ubraniu i o bardzo 
skromnej powierzchowności. Na pytania odpowiadał 
zwięźle i zupełnie rzeczowo.

— Zapytany, czy chciałby się oezyć „na księdza*, 
misjonarza, czy też na jakiego rzemieślnika, chłopiec 
odpowiedział, te  chciałby dokończyć i uzupełń ć 
naukę kowalską. Wobec tego, że n mnie w zakładzie 
salezjańskim jest 159 wychowanków, lecz u:zą się 
tylko sztuki graf tez aej i krawiectwa, a niektórzy są 
kandydatami do seminaijum misjonarskiego, postano­
wiłem chłopca odesłać po świętach do naszego zakła­
da salezjańskiego w Oświęcimia, gdzie nezą i kowal­
stwa.

Nakazałem chłopcu, aby nic o sobie nie mówił 
i nazywał siebie Jankiem. Chłopiec się na to chętnie 
zgodził i został umieszczony w jednej z cel z innymi 
wychowankami. Zachowywał się wzorowo, bez zaczn- 
tu. Skromny, cichy, był poałasrny i w wolnych chwi­
lach stale uciekał do kościoła, który jeit w tym sa­
mym gmachu, gdzie długo i gorliwie się modlił na 
klęczkach lab leżał krzyżem. Pytany o ptzyszłość 
swe ją i dlaczego wygłaszał kazania, mówił szczerze, 
ze me wie dlaczego, że czaję jakąś w sobie wewnę­
trzną siłę, która go do tego zmusza i której oprzeć 
się nie może. Do żadnej świętości, do jakiegoś wy­
różniania się chełpliwości nie było w nim ani cienia 
dążności — ot, był to zwykły wiejski chłopiec.

Razu pewnego powiedział prawie ze łzami w 
oczach, że chce pojechać do matki, żebym go pnścit, 
bo ma się strasznie przykrzy i że chciałaby zobaczyć 
Michała. Odpowiedziałem mu, że rozamię jego tęsknotę, 
•le teraz nie czas aa to, że to będzie można apełaić 
w przyszłości, bo gdyby pojechał na wieś, to wrogo­
wie jego mogą go ogtoaić nawet za wsrjata, jak to 
kilka razy miłowali i zamknąć go w jakim szpitala dli 
obłąkanych. Zdawało się, że przekonałem w ten spo­
sób chłopca i wyszedł on ndobracbany i jakby we­
selszy.

W dziań Bożego Narodzenia Michałek oświadczył 
mi, że „naszła na niego ta chwila, iż koniecznie maai

mówić kazanie”. Robił wówczas na mnie wrażenie 
zahypnotyzowanego człowieka, lab lunatyka i był 
zmieniony na twarzy. Odradzałem, że nie czas na to, 
że kiedy pogłębi awą wiedzę, a być może, że zosta­
nie kiedyś kaptanem, ta wtedy będzie mógł wygłaszać 
słowa Boże. Lecz na ten raz słowa moje t rady nie 
pockotkowały. Chłopiec, widać to po nim było, żs 
koniecznie ebee i maai mówić.

Aby nie robić jakiegoś widowiska i wogółe nadal 
zachować wszyitko w tajemnicy, omieściłem go w 
oddzielnej celi pod strażą i obserwowałem sam.

Michałek wpadł w trans i począł mówić. Twass 
ma się mocno wykrzywiła, asta' drgały, a oczy miał 
zamknięte. Widocznem było, że walczy ze sobą, że 
oprzeć się nie może jakiejś sile... Cbłipiec mówił 
arywanemi zdaniami, chwilami nasłacbojąc i jakby za­
pytując po cicho kogoś, czy mówi prawidłowo to, co 
mówił, jednak było zapełnię sensowe, choć składało 
się z rozmaitych jakby fragmentów.

Gdy skończył, opadł na ziemię i leżał nieprzy­
tomny jtkie pięć minut, jakby po epilepsji. Nie prze­
szkadzałem ma, aż asm. powrócił do przytomności* 
Po oprzytomnienia nie pamiętał nic, co poprzednio 
mówił i co robił. Był blady i zmęczony. Po kilku 
godzinach znów mówił o rodzinnych stronach i o swej 
tęsknocie. Tymczasem o godzinie 12-ej w pierwszy 
dzień świąt wyizedi na podwórce i już nie wróciŁ 
Sądzę, że przeszedł przez zakryitję i przez kościół.

Murzyni na Wystawie Krajowej w Poznaniu.
Z Kurytyby w Brazylji otrzymujemy bzrdzo cie­

kawą wiadomość o imprezie, jaka aię tam organiznje 
w związku z Powszechną Wystawą w Poznania.

Impreza ta pod nazwą „Teatr egzotyczny z Bra- 
zylji* ma za dyrektora artystę dram. Tadensza Moro- 
zowicza, a jako aktorów, samych murzynów brazylij­
skich (mężczyzn i kobiet), mówiących i grających sztuki 
w języka polskim.

Nie alega wątpliwości, że teatr ten wniesie do 
nas bardzo egzotyczną notę i będzie wart zobaczenia* 
zważywszy iż wszystkie grane otwory osnute są na 
tle życia emigrantów i tabylców w Brazylji, zawierają 
oryginzlne śpiewy i charakterystyczne tańce, jak ró­
wnież wspaniałe dekoracje egzotyczne i oryginalne 
kostjnmy tubylcze.

Teatr egzotyczny wyjeżdża z Brazylji w daia t 
kwietnia rb. na pokładzie okrętu „Krakus* i odbędzie 
tonrnee po wszystkich większych miaatach Polski.

Impreza ta da nietyiko żywy obraz naszego osa­
dnictwa w Brazylji, ale ma rówaież na celu nawiąza­
nie stosunków tak kulturalnych jak handlowych mię­
dzy Połaką a Brazylją.

—  8 —

Dom ten, zbudowany kosztem 18,600 fant. ezierl., poświęcił 
uroczyście biskup anglikański Jerozolimy, Hennie Mac Jnaes. Przy 
tej sposobności oświadczył sekretarz „Brytyjakiego Towarzystwa 
Bbljnegł*, że obecnie b bija drukowana jeit i rozpowszechniana w 
205 językach i narzeczach.

Dokonywane są jednak jeszcze tłamaczeaia jej na rozmaite na­
rzecza afrykańskie i arjityckie, zwłaszcza tybetańskie, choć rozpo­
wszechnianie Pisma św. w Tybecie niezwykłe jest trudne, władze 
bowiem tybetańskie zachowują się bardzo wrogo wzglądem propagato­
rów chrześcijaństwa w ich kraju.

Trsgedja niemieckiego uczonego w  podziemnej pieczarze.
Badacz aastijicki Franciszek Rtischueiler, dyrektor szkoły realnej 

w Wiednia, który przez cale swe je życie zaj mował aię nsakowem ba­
daniem rozmaitych pieczar podziemnych, udał sit w lipcn r. ub. na 
jakąś nową wyprawę makową. 1 od tej pory nie było o nim żadnych 
wieści. Dopiero obecnie, dzięki przypadkowi, znaleziono Ratscbueliera 
martwego w giębakitj jtikini, w pobliżu E seaer*. Z zapisków, zna­
lezionych przy zmarłym, a notowanych przezeń prawie do ostatniej 
godziny życia, wynika, iż badacz Ratsebscihr przeżywał straszne 
chwile.

Na kilka godzin przed śmiercią, Rattchueller zanotował w swym 
dzienniku następujące słowa: „Z przerażeniem zdaję sobie sprawę,
iż świeca, będąca mojem jedynem oświetleniem, spili się z zastrasza­
jącą szjbkcścią. Niebawem’ egarną mnie całkowite ciemności. Nie 
będę mógł znaleźć wyjścia z ponurej pieczary... Grozi mi śmierć 
głodowa*.

W ostatniej chwili przed zgostm Ratscheelłfr notował: „Coraz
ciemniej i ciemniej... Z* chwilę ogarnie mnie nieprzenikniona noc. 
Niema juk dla mnie ratnnku. Ostatnia moja myśl biegnie w stronę 
mej rodziny i pizyjaciół...*

I istotnie nastąpił tragiczny zgon uczonego, który, pozbawiony 
światła i waaelkiego pożywienia, nie potrafił zwalczyć śmierci. Zwłoki 
Rats^hnellera przewieziono do E senerz.

Nazaret otrzyma elektryczno oświetlenie.
Sławne biblijne miasteczko Nazaret, liczące dziś około 6 tyi. 

mieszkańców, zaostrzone bidzie w ciągu bieżącego roka w światło 
«lektryczue. Celem zbudowania elektrowni i przeprowadzenia wszystkich 
robót w Nazarecie, zawiązało aię specjalne towarzystwo.

Odnalezienie słowiańskiego tekstu.
Wedłeg doniesienia „Giornate d’Lalia*, profesor Farrari z Bclonji 

odnalazł w bibijotece słynnego kościoła św. D minika w Sanano w 
-Kalabrji, ałowiańtki tekst z XIV wieka, zawierający cztery Ewsngeije 
i bardzo interesujące uwagi na marginesach. Ptufetor flologji sło­
wiańskiej i calones: „Académica dei Lirscei*, Goidaoich, potwierdził 
znaczenie tego odkrycia.

NASZ PRZYJACIEL
Dodatek do „Głosu Mazurskiego“.

Rok VI. Działdowo, dnia 12 stycznia 1929 Nr. 2

Ns Niedzielę pierwszą po Trzech Królach.

E W A N G E L J A
napisana a św. Łukasza w rozdz. II. w. 42—52.

Gdy już Jezu* był we dwunasta lsciech, Rodzice Jego wstąpili 
do Jeruzalem, wedle zwyczaj a dnia świętego. A skończywszy dni, 
gdy się wracali, zostało dziecię Jezu* w Jezu żalem, a me obaczyti 
Rodzice Jego. A mniemając, że On był w towarzystwie, uszli dzień 
drogi i szukali Go między krewnymi i znajomymi. A nie znalazłszy, 
wrócili się do Jeruzalem, szakaiąc Ga. I stało się po trzech dniach, 
znaleźli Go w kościele, siedzącego w pośrodku doktorów, a Oo i słucha 
i pyta ich. A zdumiewali aię wazyscy, którzy Go słuchali, rozumowi 
i odpowiedziom Jego. A ujrzawszy, zdriwiii się. I rzesła do Niego 
Matka Jego: Syau, cóżeś nam tak uczynił? Oto ojciec Twój i ja 
żałośni szukaliśmy C ę. I rzekł do Nich: Cóż jeit, żeście mię szu­
kali? Nie wiedzieliście, iż w tycb rzeczach, które aą od Ojca mego, 
•otrzłb», żebim był? A oni nie rozumieli ttgo słowa, które im mówił. 
S zstąpił z nimi i przyszedł do Nazaretu, s był im poddany. A Matki 
Jtgo wszystkie te słowa zachowała w sercu swem. A Jezus się po- 
nssażił w mądrości i w Uciech i w łasce u B,<ga i u ludzi.

0 znaczeniu kolendy.
Znana każdemu jest, tak zwana kolenda, czyli zwyczaj, że w 

pierwszych dniach Nswego roku dachowm odwiedzają swoich pirafjan. 
Zwyczaj ten łączy się z odśpiewaniem jakiejś części pieśai, stoso­
wnej do Narodzenia Chryticsa Pana, pobłogoaławieniem domu i do­
mowników, przypuszczeniem ich do pocałowania krzyża i pouczeniem 
o rreczacb, do ibawieaia należących. Celem takiej kolendy jest na­
oczne przekonanie się pasterza duchownego o stanie swych paiafjtn, 
pouczenie tch o rzeczach, do zbawienia należących, przestrzeganie po- 
afae i napominanie wykraczających w ctemtolwiek, czyli jedaem sło­
wem, daje ma kolenda cpoiobaość do zbliżania aię i wzicraaia w po­
życie domowe parafjan i poznania ich stanu pod względem moralnym.



Walka zwrotniczego z obłąka­
nym nauczycielem matematyki.

W izolowanym od iwiata budynku centrali zwrot­
nic elektrycznych, pod maleńką atacyjką auatrjacką, 
Leopoldentaof, rozegrała się niedawno wstrząiająca 
scena

Była późna noc. Nid rozdzielczą tablicą, na któ­
rej niewielkie lewarki, połączone instalacją elektryczną, 
regulowały ruch dziesiątków pociągów, mijających tę 
stacyjkę, stał pochylony Hesner, zwrotniczy, cd 3D lat 
pełniący tę niezmiernie cdpcwiedzislną pracę, która 
decydowała o życiu setek podróżnych w mknących 
pociągach.

Za 8 minut przemknie pociąg pcipieszny z Liaz.
Za 10 minut towarowo - pasażerski.
Za 12 minut .express • Simplon".
Za 14 minut kurjer wiedeński...
Co parę minut pociąg, pełen podróżnych, kobiet, 

dzieci. Nagle — jak opiewała ęóźaiejrza relacja jj 
Hesnera — rozległo się głeśne fukan-.e do drzwi, do j 
których cd przeciągu lat całych, o tak pćźaej porze ? 
nikt nie kołatał.

Hesner zdążył odbiec na chwilę od tablicy, — 
otworzył drzwi i ujrzał przed sobą zupełnie gołego 
człowieka, atletycznej budowy, o błędnym, obłąkanym 
wyrazie twarzy.

— Jestem naczelnikiem wszystkich stzcyj kolejo­
wych świata... kieruję ruchem pociągów ca całej kuli 
ziemskiej.

Zwrotniczy chciał zatrzasnąć drzwi przed obłąka­
nym, został jednak odrzucony ze straszliwą s.łą. 
.Furjat* stał jsż sad tablicą i gołą, wloctuią ręką za­
mierzał przesuwać lewary zwrotnic, powodując straszli­
we katastrofy.

Walka z siłaczem — warjatem byłaby bezcelową. 
Hesner w szufladzie ma stary, zardaew.aiy rewolwer.

Przykłada go z iyłn do czaszki warjatu. Strzel ł, 
Hesner zdążył w błysku chwili na nowo ustawić zwrot- 
nice. Katastrofa zażegnana... Na podłodze rzęzi 
umierający szaleniec.

Hesuer .przepuszcza” parę pociągów.. N kt nie 
przypuszcza nawet, jak straszny epizod rczegrał się w 
tym samotnym domu i błyszczących oknach, za któ- 
iemi atoi pochylony w pracy stary zwrotniczy.

Wreszcie Hesner znajduje parę chwil wolnych, te- 
lafonnje do naczelnika stacji. Wkrótce przybywa po­
licja i lekarz.

Umierający odzyskuje na chwilę przytomność.
Przy pomocy.logarytmów.. wyliczyłem, że... jeżeli... 

aie nastawi się swrotnicy pociągu na Paulin - stadt... 
dziś.,, o 2-ej w nocy., wszystkie pociągi świata., wy­
koleją się... ludzkość będzie uratowana... zrobi się 
Jaśniej aa świeci«..*

Doraźne śledztwo ustaliło, iż zabity został zbiegły 
z domu obłąkanych w Linz, nauczyciel matematyki 
Meltzer, którego przyprawiła o szaleństwo natrętna 
myśl wynalezienia .perpetuum mobile*.

Heaaer, stary zwrotniczy, stauął przed sądem, któ­
ry go uniewinnił. Jednak starzec był tak wstrząśnięty 
dramatem tej nocy tragicznej, że musiał porzucić swą 
pracę w „dosnku o płonących śród nocy oknach*.

Kiedy «prawa przedostała się na łamy pism, po- 
dtóżni, którzy tej nocy mijali stacyjkę Leopoldenhcf 
i domek ze zwrotnicami, nie wiedząc, jak straszliwe 
grozi im niebezpieczeństwo, zorganizowali zbieranie 
skłtdek dla Hesnera. Po wyroku uniewinniającym 
wręczono pokaźną sumę pieniędzy, która mu zabez­
pieczy spokojny żywot po pracowitem życiu i tak 
dramatycznej jednej nocy.

Wszystkie stacje i stacyjki austrjackie otrzymały, 
tego dnia broszurę z portretem starego zwrotniczego 
Hesnera i opisem tego niezwykłego zdarzenia.

Z E  Ś W IA T A .

Wstrząsająca tregedja na jeziorze Pejpus.
Na jeziorze Pejpua, we wschodniej części Estooji, 

rozegrała się wstrząsająca trsgedj*. Mianowicie gwał­
towna barza rozbiła lód na jeziorze i popędziła na 
otwarte morze olbizymią krę lodową, na której znaj­
dowało się 160 ty baków.

Dctychcza* udało się uratować zsledwo 50, a nich 
resztę 110 uważają za straconych. Rząd eatońjki wy­
dał natychmiast zarządzenia, celem rat winią aieszczę 
śliwycb i wysłał na miejsce katastrefy kilka samolotów. 
Największą trudność stanowi jedaak brak większych 
okrętów, któreby mogły oprzeć się lodowcom, pływa­
jącym obecnie po morzu.

* Z owych 110 rybaków, wyrstowano dalszych 27, 
a reszta w liczbie 83 znajduje się w dalszym ciągu 
na krze lodowej, przypuszczalnie zostali osi odniesie­
ni na krze na przeciwległy brzeg rosyjski.

Wystąp skrzydlatych Śpiewaków w radiostacji.
Słuchano jut przez słuchawki aparatów radjowych 

ryków lwów, tygrysów i niedźwiedzi, pisku małp, miau­
czenia kotów, niemożna jedaak powiedzieć, aby audr- 
cje te sprawiały wielką przyjemność słuchaczom. Ni- 
tomiast rzetelną uciechę sprawił radioamatorom koncert, 
urządzony w wiedeńskiej radjostacji przez ,Tow Miło- 
śaików Kanarków*. W tym cela przyniesiono na sta­
cję dziesięć klsteczek, zawierających najdzielniejszych 
śpiewaków i ustawiono je tak, że klatki były oddzielo­
ne od siebie przez płyty blaszane, wobec czego ka­
narki nie widziały się nawzajem... Zaledwie zdjęto za­
słony, okrywające klatki, kanarki zaczęły pod wpływem 
światła śpiewać z takim zapałem, że wnet wytworzyła

się zachwycająca symfonja głosów ptasich, której *łr 
cbano z rozkoszą.

6óra zasypała miasto.
Pod miejscowcścią Sulmona we Włoszech ober­

wała się góra, przyczcm ze Szczytn ruaęło ca miejsco­
wość położoną u podaoźa góry 100 000 ro. sześcien­
nych ziemi. 10 domów w miejscowości Villa Santa 
Maria została zasypanych. Ludność w panicznym 
strachu opuściła całą wioskę. Jedna z dziewcząt zo­
stała zmiażdżona przez bryły skał i ziemi. Cztery 
inne osoby odniosły ciężkie rany. Oksło 10 miesz­
kańców odniosło lekkie rany.

Szczęścia dopisało ubogiemu krawcowi.
Na samą gwiazdbę wygrał pół miljona rubli.

Loterja Czerw. Krzyża Łotewskiego wypłaciła w 
samą wigilję 500.000 rubli krawcowi ryskiemu, Rober­
towi Woldemsrowi Lepinowi, któiy wszystkie swoje 
mizerne zarobki krawieckie ulokował w bilecie lote­
ryjnym. Szczęśliwy zdobywca głównego losu nie po­
siada się z radości. Pomimo tak wielkiej sumy, an! 
aa chwilę nie pomyślał o porzuceniu swego zawodu, 
przeciwnie, w styczniu rb. udaje się zagranicę, by 
kształcić aię w specjalnej szkole krawieckiej, a po jej. 
ukończenia zamierza założyć wielti migazyn krawiecki: 
w Rydze.

Promienie ultrafioletowe a odczytywanie 
starych tekstów.

Współpracownik archiwum narodowego w Pzryln 
p. Simarsn, potrafił zapomocą promieni oitrtfioletowych 
odcyfrować stare teksty, które były ukryte pod później- 
szemi napisami. Ten zupełnie nowy sposób używa- 
nia promieni ultufiolstowych może prowadzić, do naj­
ciekawszych odkryć.

Ciekawa przygoda pijaka.
W Bristolu zdirzyl się wypadek, który prasa an­

gielska żywo komentuje, przyzmjąc koaiowi wprost 
nadzwyczajną inteligencję.

Właściciel tltganckiego fiakra zatrzyma! s:ę przed 
restauracją trzeciorzędną na prztdmiticiu i wszedł do 
wnętrza, sby się posilić i wypić wódki. Po kilku kie­
liszkach zapomniał zupełnie o łosiu, który stojąc na 
mrozie, przcmsrił i wygłcdtił się pcrządcie.

Sprzykrzyło się nareszcie biednemu zwierzęciu 
oczekiwanie na pana i mszył z miejsca, przebijijąc 
szybę wystawową na parterze reitauracji, wszedł przed- 
niemi nogami do wnętrza i sięgnął kopytami do stolo, 
przy którym pan jego, zupełnie pijany, zasnął. Natu­
ralnie, że na skutek tego niespodziewanego wtargnię­
cia gospodarz lokalu poniósł straty, na skutek czego 
wystąpił do sądu o odszkodowanie. Sędzia przyznał 
mn je i dodatkowo skazał jeszcze właściciela fiakra 
na karę 5 fant. sit. za morzenie konia głodem.
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Piękny to zwyczaj, to odprawianie kolendy. Bo jakże wiele zale­
żeć powinno pasterzowi, dbałemu o dobro swych parafjan na tern, aby 
poznał z grunta stan swoich owieczek, aby się przekonał na miejscu
0 sposobie ich pożycia? Bez tego wiele jego usiłowań pożądanego 
nie c trzyma skutkn. Na kclendzie zwraca się uwagę parafjan na uchy­
bienia, których się dopuszczają, a robi aię to w sposób najzrozumial- 
ssy, przez przykłady, czerpane z ich własnego doświadczenia i z rze­
czy, które im są najbliższemu Tu to kapłan pokazuje dzieciom, ile 
winny są swym rodzicom, cjccm fimilji zaś, co winni są swemu po­
tomstwu i domownikom, a tym znown, co winni swym przełożonym. 
Tu to na kclendzie łagodne napomnienia i przestrogi prędzej niż 
gdziekolwiek, zdołają pogodzić kłótliwe małżeństw«, pojednać zawzię­
tych sąsiadów i zapobiec wielu występkom, które powstawać zwykły 
ze złego sposobu domowego pożycia, przesądów, nagannych zwycza­
jów i tylu podobnych okoliczności. Korzystający z wszelkich spo­
strzeżeń pasterz duchowny, odkryje przy kclendzie wiele materji do 
kazań i nask religijnych, które, czerpane z życia własnych parafian
1 przedstawione w miarę ich pojęcia, trafią łatwiej do ich serca. Na 
kolei dzie r dwie d a kapłan tak bogatych jak i ubogich, zbliża się 
do łoza chorego i kaleki, do chaty nądsarza i wzgardzonego niekiedy 
■ świata; przez to okazuje się ojcem i brstśm w Chrystusie dla każde­
go. Ltd nasz zwykł do tego zwyczaju po dziś dzień przywiązywać 
wyższe znaczenie, a mianowicie pamiątkę Chrystusa, obiegającego mia­
steczka i wioski i opewirdającego Boską swoją naukę.

-Na kclendzie uczy kapłan par.fjan, w jaki aposób złe popełnione 
mogą naprawić i na przyszłeść go się chronić. Tu chwali pilność, 
tam gani niećbtlsiwo, jeż to w powinnościach religijnych, już to w do­
mowym zarządzie dostrzeżone. Stąd też lud nasz poiski, jako przy­
wiązany mocno da Kościoła św. i jego pasterzy, czuje radość wieltą 
stąd, że kclenda daje mn pożądaną sposobność zetknięcia się ze swym 
duszpasterzem n siebie w domu.

Z życia sławnego kardynała.
Kardynał kirtagińiki L»v gerie, który zaiłaźył się bardzo około 

wyzwalania niewolaików i nawracania murzynów, przybył raz do 
Francji, gdzie pierwej byfbiakepem w Nancy. Ponieważ miał wielką 
brodę, nie można go było poznać- Otóż kiedy się przechadzał po 
dworcu kolejowym, przystąpił do niego jikii pan i zapytał: »Gry
Wasza Wiclebnoić jest misjonarzem? i skąd, proszę?* .Jestem 
z Algieru*, odrzekł biskup. Mówił dalej pan: .Czy zna Waszs
Wiclebnoić kardynała L«vigerie, naszego byłego bistupa?* Rzekł 
Biakup: .Owszem, znam go bardzo dobrze.” Pan ów wyraził się bardzo
niepocblebaie o biskupie i zapytał: .A jakimże jest teraz?” Kardyaał
odparł: .Odkąd tfiyzańskie słońce oświeciło mn wierzchołek głowy,
odtąd stał aię o wiele gorszym.” Teraz począł ów jegomość opowia­
dać biskupowi wszelkie możliwe plotki, jakie roznoszono o L»v genem. 
Następnie wsiedli obaj do tego samego wagonu i jechali dłuzszy czas

razem. W czasie jazdy łajał znowu francuski pan ostre kardynała. 
Kiedy wreszcie pan wysiadał, podał mu biskup swą ksrtę wizytową: 
z uwagą: .Niektóre ze słów pińskich są prawdziwe; większą część
ednak skłamałeś.” Pan był jakby pioiuaem rażony i oddalił aię za­
wstydzony czemprędzej.

Cudowne uleczenie Ślepej dziewczynki w Rzymie.
W Rzymie stał się wypadek, który poruszył wszystkie sfery w 

wieczncm mieście.
Ojcisc 7 Istniej dziewczynki, ślepej cd kilka Izt, a której lekarze 

nie mogli udzielić żadnej pomocy, zabrał dziecko i udał s:ę z mem na 
procesję dziecięcą, Gdy ojciec z dzieckiem weszli do kościoła, do 
dziewczynki podeszła jakiś młoda nauczycielka i zatrzymując się przed 
obrazem Matki Boskie;, potarte połą swego żakietu po oczach dziecka. 
Dziewczynka pobladła nagle i ckbo krzyknęła. Okazało s;ę, że 
przejrzała w tym momencie na oczy.

Znany ocalista rzymski, dr. Gslitcci zbadał dziewczynkę i stwier­
dził, że ozdrowiała zupełnie na oba oczy.

Dr. Weironow schyla g łow ę przed pstęgę Bolą.
Słynny dziś na całym świeci® dr. Wcronow, którego metoda 

odmładzania ludzi za pi mocą przeszczepiania gruczołów małpich gło­
śną była wśród wszystkich niemal ludów świata rozczarował się w 
wynikach swych bądź co bądź pracowitych dochodzeń.

Dr. Warenów powiedział do jednego z przedstawicieli prasy 
.Nie wierzę, aby nauce udało się kiedykolwiek odwrócić bieg czaau, 
nakreślonego przez Boga. Nie wierzę, aby ze starego człowieka mcż-a 
było zrób ć młodzieńca. Wierzę natomiast, że można będzie odnowić 
ducha ludzkiego, ta rzecz jest zupełnie możliwa. Najszersze kręgi 
ludzkości same są sobie winne, że tyle nadziei nieuzasadnionych 
opierały na swoich próbach. Przeszczepianie gruczołów dawało we 
wszystkich wipsdkach tylko odmłodzenie ducha, nigdy ciała." Wy­
nurzenia dra Wcronowa wywołały w Aaglji prawdziwą sensację. Pra­
sa rozpisuje się o nich szeroko.

Jeden z dzienników angielskich twierdzi nawet, że i ducha 
ludzkiego trudno odmłodzić, że dr. Woronow i w tym wypadku myl! 
się. Tak to już widocznie dzieje się na święcie: gdy jedna próba za­
wiedzie, ludzie wpadają w czarny pesymizm i w nic już nie wierzą.

Jakkolwiek sprawa stała z odmładzaniem ludzkości, trzeba 
zawsze uszanować wysiłki tych pionierów nauki, którzy już samem 
poruszeniem tematu wywcłih ruch umysłowy. Nikt na to nie przy­
sięgnie, że przyszłość nie przyniesie nowych rewelacjj w tym wzglę­
dzie, nikt głowy nie da za to, że pewnego poranku ludzkość poiuszy 
jakiś gecjusz, który podtrzyma chwiejących się pionierów postępu.

W  ilu Językach drukowana Jest biblja?
Na pytanie to odpowiada dokładnie sprawozdanie urzędowe, 

wygłoszone podczas otwarcia niedawno w Jerozolimie domu biblijnego


